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K  I i  A  14 Ó  W .

Spostrzeże uia meteorologiczne, w miesią­
cach Sierpniu i Wrześniu r. b. w Obserwato­
r iu m  rolriniip, doprowadziły do następujących 
wypadków: w Sierpniu-. Średni stau barome­
tru był 27 4t 63; najwyższy dnia 24 : 2 7 ”  
8 ’ ”  0  4; najniższy dnia 7: 2 7 ”  O ”  77 miary 
Par. Średnie ciepło wynosiło ,+ 1 5 °  2 R; naj­
większe bvło d. 2: 8 K; najmniejsze d.
17: ' j ' 6 u 8. Średnia sprężystość pary wodnej 
wynosiła 4 ’ ’ 77; największa Lyta^l 5: U ba 
przy średuim W Pn. W .  w ietrze ,  . i  dość pogo­
dnym i ciepłym czas ie ;  najmniejsza dv ,19: 3 ”
39 przy słabym ZPn. Zachodnim wietrze, 1 dość 
pogodnym chłodnym czasie. Wiatr panujący 
był ZPI Zachodni. Wichru nie było. Zupeł­
nie pogodny był dzień jeden, pogodnych z chm u­
rami 30; zupełuie pochmurnego nie b y ło ,  tak 
że  ten miesiąc do przyjemnych policzyć trze­
ba. Deszcz padał w dniach 19, mgły były 4, 
grzmoty 3. (Jbserwacye magnetometrem oka­
zały wachnienie między średnieuii z najw ię­
kszości i najmniejszości: 9 ’  51” . Największe 
zboczen ie  igły było d. 8 ,  najmniejsze dnia 12; 
najw iększe dzienne wachnienie było d. 1: 14’
40  ’ ; uajmmejsze dnia 3: 3 ’ 3 8 ”  i to w tym 
dniu zboczenie popołudniowe mniejszem było 
od odpowiedniego rannego. Ubytek zboczenia 
wyprow adzony ze średnich z naj większości i 
iia jujuejszości tego r o k u , porównanych z ro ­
kiem 1844, wynosił T  4 ” . Ruch cokolwiek 
nieregularny miała igła d. 3, 5, 6 .  12, 15, 16, 
23, 25 29 ,  31. W  tym miesiącu obserw ow a­
no 75 4  pozyeyi igły; liczba wszystkich doląd 
uważanych^ p o zy c j i  jest 44 ,807 . Dnia 29  i 30  
odbył się tu trzeci tegoroczny magnetyczny ter­
m in, w którym ruch zboczenia igły przez  24

godzin nieprzerwanie obserwowano. Igła na­
kreśliła szczególnie przy początku i końcu spo­
strzeżeń uwagi godną krzywą linię. N a jw yż­
szy stan zboczenia był dnia 30 o Iszej godzi­
nie 10 min. popołudniu; najniższy d. 29 o 1 0 h 
45 w ieczór.— W e  Wrześniu-. Średni stau ba­
rometru wynosił 27”  5 ’ ”  33 ; prawie zupełnie 
ty le ,  jak 20 letnia średnia -wynosi; najwyższy 
stan był d. 7: 27”  8 ” ’ 98; najniższy dnia 16: 
26”  10” ' 22 miary Par. Średnie ciepło było 
■j~10n 0  R, prawic o 2  stopnie mniejsze od 20 
letniego przjaciecia; największe ciepło bvło d. 
19: j - 19° 6  R; najmniejsze d. 8 ;  j 3 u 1 R. 
Średnia sprężystość pary wudnej wynosiła: 3 ” ’ 
79; największa była d. 19: 5 ’ ”  57  przy  sła­
bym W P n . W .  wietrze i pogodnem niebie; naj­
mniejsza ii. 6; 2 ’ ”  10 przy słabym PPn. Zacho­
dnim wietrze i chmurnem niebie. Wiatr panu­
ją cy  był Zachodni, wichru żadnego Dzień z u ­
pełuie pogodny był 1, pogodnych z chmurami
21 , zupełnie pochmurnych 8. Deszcz padał w 
dniach 14, mgły były 3 ,  grad 1, grzmoty 2. 
Dnia 22 i 23 odbył się trzeci tegoroczny Iler- 
szlowski term in, w którym przez 36 godzin 
nieprzerwanie stan instrumentów meteorologicz­
nych zapisywano. C.ałe wachnienie barometru 
w tvm przeciągu czasu wynosno 1” ’ 6; zmia­
na ciepła 8 °  1 R; niebu było po największej 
częśc i  dość pogodne; tylko o 8  god. z rana d.
22  padał drobny deszcz. Spostrzeżenia magne­
tometrii okazały średnie wachnienie między uaj- 
większością i najmniejszościd zboczenia ró w n e :  
8 ’ 42” . Największe zboczenie  igły byio dnia 
25 ,  najmniejsze d. 7; wachnienie wynosiło 17 ’ 
5 9 ” . Największa dzienna zmiana była d. 17, 
najmniejsza d. 4. Ubytek zboczenia wynika­
jący ze  średnich z największości i  najmnie_jszo- 
ści,  porównanych z rokiem 1844, był 8  0 ”  
D. 1 , 2 ,  3, 5, 6, 7 ,  12 . 16, 19, 21 ,  25, 27  , 
30, miała igła podczas obserw acji  rannych ruch
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cokolwiek nieregularny. W  tym miesiącu w y ­
nosiła liczba uważanych pozyoyi 7 2 8 ,  a żalem 
liczba wszystkich dotąd obserwowanych pozy- 
cyi jest  43 ,535 .

Kraków d. 2  Października 1815 r.
IVetsse Dyr. Obs.

W i a d o m o i l n i  z a g r a n i c z n e *

—  Prussy. —
Z różnych części prcwincyj Pomeranii i 

Pruss, zawierają gazety pruskie smutne opisy 
spodziewanej tam nędzy. Żniwa tegoroczne by­
ły  najgorsze od lat 31): z trwogą czekają przy­
szłej wiosny. Zyto  stoi już teraz na 2  talary 
s z e f t l , kartofle 20  srgr.

W  Erfurcic zgorzał d. 14 września uawuicj- 
szv  kościół i klasztor Kartuzów, zbuJowauy 
w ' r  1372 a od 1803 po zniesieniu lego za ­
konu, ua fabrykę tabaki zamieniony.

W  berlińskiej fabryce machin Borslga za m ó­
wiono wr tych czasach 65 lokomotyw po 10,000 
tal Lokomotywy Borsiga mają mieć w yższość  
nad angielskiemi pod względem trwałości i si­
ły pociągowej, p .Borsig zatrudnia w  sw oj ej fa­
bryce dniem i nocą, przeszło 400  robotników'.

N. Cesarzowa rossyjska d. 17 odbyła prze ­
ja żd żk ę  po ogrodzie w Sanssouci,  po śniada­
niu zwidziła zamki Babełsberg, Glienicke (i 
nowy kościółSakrów. W ieczorem  z całym dworem 
królewskim raczyła być obecną w teatrze w ło ­
skim na przedstawieniu opery I  Lombardu  
Po teatrze wieczerzano w  Saus-Souci.

—  Królestwo Hanowerskie. —
Jej K. W  małżonka Następcy tronu pow i­

ła szczęśliwie d. 21 września xięeia.
—  Brujje/la  18 tVrześnia. —

Izby zwołane na nadzwyczajne zgromadze­
nie za jm ować sie będą tylko środkami prze­
ciw  grożącej nędzy. Oprócz przedłożonego już  
p r a w a , oczekują jeszcze  projektu , na mocy 
którego lak nazwane » prawo głodow e « z prze ­
szłego zgromadzenia raa być wyraźnie zniesio­
ne. Dalej w ezw ie  rząd wszystkie municypal- 
n o ś c i , aby zakładały spichrze zapasowe , odpo­
wiednie ludności. T e  zapasy więc iinją być 
otwarte dla klassy robotników, i to po uader 
miernych cenach, łlząd udzielać będzie radom 
gminnym zasiłki p ieniężne, sam zaś nie chce 
skupować artykułów ży w n ośc i ,  z obawy pized 
koalicya wielkich handlarzy, i sądząc że gminy 
przy pojedynczych zakupnacli taniej nabywać 
mogą. Z  resztą nie idzie tu tylko o same kar­
tofle ,  ale o wszystkie artykuły żywności;  i tak 
z  powodu źe dzierżawcy, obawiając się braku 
paszy, ju ż  teraz zaczynają bydło szlacbtować, 
gminy otrzymać mają polecenie, aby znaczne 
zapasy mięsa sknpowały i nasalaly:

Roczna konsumeya kartofli w  Belgii wynosi 
około 12 milionów hektolitrów (przeszło  9  mil. 
korcy).

Independance radzi, aby wyrabianie k ro ­
chmalu z kartofl- i z b o ża ,  oraz cukru z bura­

ków zostało całkiem lub częściow o zakazane, 
a wolne wprowadzanie bydła dozwolone.

W ielu  zańioźuiejszyrh mieszkańców Bru- 
xelli postanowiło nie konsumować w-cale kar­
tofli w  domach sw o ich , aby ten g łówny arty­
kuł pożywienia dla uboższej klassy nie p o d ro ­
żał zbytnie przez  konkurcncyę zamożniejszych. 
W  Vervicrs połączyło się pięciu najznakomit­
szych fabrykautów, aby za 100,009 fr. spro­
wadzić ryżu i sprzedawać go swym robotnikom 
po cenie kupna. Rada gminna w  Briigge p o ­
stanowiła. na przypadek podrożenia zboża , w y ­
nagrodzić piekarzy za straty, byle tylko eble- 
ba dpoźej nic sprzedawali; na pokrycie tego 
wydatku, chce miasto podw yższyć  podatek o - 
sob.sty o 10 procent.

Parostatkiem M onarch  przybyły ju ż  karto­
fle i groch z II u l i , z Anglii,  wkrótce spodzie­
wane są ładunki kartofli t  różnych portów A n ­
glii i Iriandyi.—  Do Antwerpii nadszedł już l  
okręt z Loudyuu ze zbożem. ( ? )

Dochód na wszystkich kolejach żelaznych 
w  Belgii wynosił w m. sierpniu r. b. 1,360,000.

T ow arzystw o  lekarskie w Gandawie w yzn a­
czyło  nagrody fr. 600 za najlepsze rozw iąza ­
nie zadania , mającego na celu napisanie liisto- 
ryi ziemniaków i ich różnych zw iązków  z u- 
miejęlnością medycyny.

Francuzka szalupa P roiiden lia  rozbiła się 
w  tych dniach pod Ostendą.

> >— M adryt  11 fV rzesaia . —
Jeueral Gordowa ostrzegł wczoraj popolu- 

di iu swoich cywilnych p rzy jac ió ł , aby zc  zm ierz­
chem dnia opuścm sw oje  mieszkania. W ie c z o ­
rem udał się ze  znacznym- oddziałem w ojska 
do koszar św. Franciszka, gdzie siedzą uwię­
zieni z a  5, i kazał dowodzących tameczną 
wartą oGccrórw zastąpić przez  innych. W ła d z e  
dowiedzieć się musiały, źe spisków: zamierzyli 
napaść na te koszary. Przez całą noc od dz ia ­
ły wojska przeciągały przez ulice, a jluy k a ­
pitan sam rewidował rożne koszary. Dziś są 
uliceifbezludne i panuje g łucha, posępna cisza. 
M y ś l , że powstańcy liczą na stronników’ po­
między wojskiem , opanowała nawet najprzyto­
m niejsze, najodważniejsze umysły, i każdy, 
Szczególniej zaś osoby najlepiej wszystkiego 
św iadom e, jest  na najgorsze przygotow auy . 
Ton dzienników rewolucyjnych jest bardziej 
w yzyw ający  niź k iedykolw iek, i o k a zu je ,  że 
burzyciele pochlebiają sobie nadzieją, iż odnio­
są zw ye ię z iw o .  12 w ięźniów  przeprow adzo­
no dziś z domu p o cz tow ego ,  gdzie Dyli bada­
n i ,  do koszar św. Franciszka: należą w szyscy  do 
niższej klassy pospólstwa. Niektórzy mieli na 
głowie czapki gwardyi n a ro d o w e j , w szyscy  p a ­
lili sygara i witali znajomych z nieudaną spo* 
kojno.ścią i zadowoleniem.

W  Saragosie obawmno się także rewolu ­
cyjnego poruszenia. W ładze  jednak u w iado ­
mione zostały wcześnie o plauach wichrzycieli, 
a tameczny j ln y  kapitan przedsięwziął d. 0  i 7 
nadzwyczajne środki ostrożności.

Margr. M iraflores, były poseł hiszp. przy
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dw orze francuskim, dawał wczoraj dla pana 
Tltiersa świetny onjad: ua którym znajdowali 
się tylko Hiszpanie i sprawujący inleressa fran­
cuskie; pomiędzy pierwszemi byli.- x iążę  Baj- 
len (Castanos), margr. Viluina i p. h turiz .  Dziś 
wyjechał p Thiers do Eskurialu, a pojutrze 
zamyśla udać się do Sewilli.

W  Pampelonie sprawiło to niejakie w raże­
n ie ,  żc  najstarszy syn infanta Don Francisco 
zawsze był w oddaleniu, ilekroć rodzina kró­
lewska w  poufały sposób bawiła się z królewi­
czami francuzkiCmi. Podczas walki byków, 

♦znajdował się len infant sam jeden w bocznej 
loży .  X ż ę  Nemours udarowa! slaWnego tauro- 
maclia (zapaśnika^) Monles pierścieniem warto­
ści 500 piasirów.

Rodzina królewska ma tu przybyć pojutrze 
z  rana; d. 11 opuściła już V itoryę.—  Jeueral 
Naryaez spodziewany tu jest co chwila.

Słychać-,  źe  załoga tutejsza będzie zmie­
niona przez  inne p u łk i , a mianow icie Baskij­
skie.

X ż ę  Rianzares, małżonek krółowćj Krysty­
ny, wyjechawszy d. 11 z V itorv i , przedsię­
wziął podróż po całym kraju Baskijskim. W  o- 
góluości x ź ę  Puanzares zjednał sobie przychyl­
ność Basków.

Wspomniany niedawno wojenny okręt fran- 
c u z k i , który dnia 6  ukazał się pori Barceloną, 
by ł korweią ładunkową I s e r e , która ma roz­
kaz zabrać trumnę ze zwłokami zmarłego tam 
przed  dwnma laty konsula w A*exandrvi, p. 
Gaulhierd’ A r c ,  i odwieśdź do Cherbourga, gdzie 
się znajduje jego  grób familijny.—  A  wkrótce 
atoli cała flota francuzka ukaże się ua b r z e ­
gach Hiszpanii.

R o K i n a i t w ś c i .

S Y N  C H R Z E S T N A .
,Ciąg dalszy.)

„ H a ,  Bóg w i d z i / 1— m rukną! m łody  z ło t n ik - -  
ż c  dawne zobowiązania się kapitana Juliano nie 
zubożą  ministra Mazarina. Ja zaś b y łb y m  daleko 
lepiej w y s z e d ł ,  gd ybym  o niozem b y ł  nie w ie ­
d z ia ł ,  i n ow e  sobie miejsce u jakiego majstra b y ł  
znalazł. Ale teraz zakazała mi Jego Emioencva 
lo czy n ić ,  a gd ybym  jutro na audyencyę n ie p rz y -  
s z e d ł ,  Bóg raczy wiedzieć coby się ze inną stało. 
Nie taryto jak ja ludzie s iedzą, jak s ły c h a ć ,  za 
podobne przewinienia między Czterema murami w  
Bastili! Nie wypada więc nic innego, jak p r z y ­
jąć tę tanią łaskę z nadzwyczajną wdzięcznością/ 1

W  ciągu tego monologu p ow róc i !  . b y ł  Julian
d o  swego skromnego pokoiku na strychu, i zaczął
z slroskanem sercem o smutnem jutrze dumać.

*
Nazajutrz jednak nie omieszkał Noiraud o w y ­

znaczonej do  audyencyi godzinie w  hotelu k ard y -  
na skim się stawić. Miał na sob:e zupełny ubiór 
dworski,  należący niegdyś do jakiegoś szlachetne­
go Gaskończyka który szukając w zg lędów  u d w o ­
r u ,  do  Paryża p r z y je c h a ł ,  a wreszcie garderobę 
spieniężyć musiał,  aby o  czem do domu miał p o ­

wrocie. Geua tego ubioru poch łon ę ła  większą, 
część uzbieranego przez Juliana kapitaliku, a ta 
z iStnucająca myśl zepsuła inu o wiele radość ,  iż 
m óg ł  w  dworskim  stroju 'wystąpić

W szystkich oczy z w róc i ły  się na m łodego  N o i ­
raud , gdy się w audyencyonalnej sali okazał, i z 
zadziwieniem pytano się między sobą: co  toza nie­
znajomy? K om a n d or  Souvre ‘ i situr D u b o is ,  k tó ­
rzy razem u okm nrozm aw i il i , patrzyli się z nie­
dowierzaniem na n ieg o ,  aż nagle p e w ie n ,  dobrze 
Julianowi znajomy g ł j s  z a w o ła ł :

„ J a k  mi Bóg ż y w y — wszakto Noiraud!11 
Na wymienienie swego nazwiska ob ró c i ł  się Ju ­

lian ż y w o  ku mówiącemu i ujrzał majstra R o u l -  
lard przed sobą. „ T a k  jest, to on sam!11 p ow tó ­
rz y ł  osłupiały  złotnik. „ O n  i w  dworskim stro­
ju ! Cóż ty tu robisz szaleńcze? 11

„C zek a m  na Jego Eminencyę , jak widzicie/ 1 
odrzek ł  Noiraud , nadając sobie pańską minę.

„O sob l iw sza ,11—ozw ał się teraz Kom andor,  p r zy ­
stąpiwszy wraz z finansistą ku Julianowi i jego 
dawnem u m a js tro w i— „p ozn a ję  teraz tego m ł o ­
dzieńca, jestto ten sam czeladnik, któregoście w c z o ­
raj z domu sw ego  wygnali .11

„Czeladnik w  audyencyonalnej. sali!11 zaw oła ł  
linansista :e zgrozą. „ K t ó ż  mu tu wejść p o z w o ­
lił?  C ó ż  on chce od Jego Eminencyi?11

„ O b a c z y m y  to natychmiast/1 .—  przerw ał pan 
Souvre m ów iącem u—„ O t o  właśnie Jego Em iuen-  
cya nadchodzi / 1

W  istocie ukazał się K ardynał na progu  au- 
dyęncyonalnej sali, a w lej chwili umilkły w szy ­
stkie rozm ow y. Łaskawem  skinieniem g ł o w y  o d ­
pow iadał Mazarin na u k łony  o b e cn y ch  i prze­
chodził  się w o ln y m  krokieir p o  sa li ,  stając od  
czasu do czasu przed którą ze zgromadzonych o -  
s ó b ,  aby kilka s łó w  z nią p o m ó w ić ,  lub prośbę 
od  niej przyjąć. W  ten sposób  przyszed ł  także 
ku miejscu, gdzie siał Julian.

„ A l t  jesteś tutaj!11 za w o ła ł  uśmiechając się , i 
uderzając go z lekka rękawiczką po twarzy. —  
„N o ,  jakże się miewasz dz iś ,  powerintPś'

, ,Bardzo d o b r z e ,  mój ojcze cnrzestny.t£*<l 
To s tow o  spraw iło  czarodziejskie wrażenie na 

zgromadzonych clworakacli. Wszystkie spojrzenia 
zw róc i ły  się na m łodzień ca ,  wszystkie usta s z e ­
p n ę ły ;  „  Ojciec chrzestny? Jego Eminencya jego 
o jcem chrzestnym ?-1— i w y ra z  zazdrosnego podzi­
wu w ystąp ił  na wszystkich twarze. Nie uszło to 
uwagi K ardyn a ła ,  który wsparty na" ramieniu J u ­
liana przechodzi!  salę rozmawiając bardzo poufnie 
i uprzejmie z m łodz ień cem , a nawet niekiedy y- 
żarcie o zdanie jego do niektórych podanych  so ­
bie próśb pytając. Julian nie wiedział z p e w n o ­
śc ią ,  czy tę pou ta łość  za znak najszczególniejszej 
ła sk i ,  czy też za znak ironii miał u w a żać ,  i ty l ­
ko ohojętneini s ło w y  odpow iada ł:  „ T a k  jest ,  za­
p ew n e / 1 albo, „ j a k  się w a m ,  mój oicze chrze­
stny zdaje / 1 D w o r a c y  podziwiali jego umiarko­
w anie ,  i wzięli  je za skutek głębokiego rozumu.

Po skończonein posłuchaniu pożegn a ł minister 
sw o jego  syna e b r z e s tn e g o ,  dodając,  iż chce z nim 
jeszcze później w  gabinecie pom ów ić .

Z aled w ie  Kardynał salę op u śc i ł ,  ujrzał s ę  
Julian rojein w ytwornie  pos lro jonych  p an ów  o to ­
c z o n y m ,  którzy nie umieli dość p och lebnych  i u -  
grzecznionych s łó w  zna leźć ,  aby gc j  swoje j p r zy ­
jaźni i przychylność, zap ew n ić .  Noiraud zd z iw ił  
s ię ,  zkąd tyle n ow y ch  przy jac ió ł  zn a lazł ,  aż tu 
nadszedł K om an dor ,  w z ią ł  go  na stronę i posze -  
p u ą ł  mu do u c h a :



,,?KEsę ci— z d o w y  , mój kochany pitnie N,ai- 
i s i i f ?  , z y c z ę  tego _szczęścia, któregoś dziś ó o i ią -  
[ ih <kclvby 0110 mnie samego spotkało, nie m ó g ł ­
bym się więcej cieszyć.1' Julian wyliąknąt kilka 
s łów  pockiękowoni* za tai; szlachetny sposóli tnv- 
ślfnia j pana de Sonvre. ' ( ]) . n.)

M ózg  ludzki.
Ciężar mózgu w dojrzałym mieszkańcu E u ro -  

[ y . dochodzi od 3 cli Innliiut < 2cli u ncy i ,  do ’ 4 
iuniów i 6 uncyi ; 11 ludzi jcdiiak odznaczających 
s ię  szczególni jszemi zdolnościamit byw a  niekiedy 
większy, np. mózg Kuwjera w a ż y ł  4 funty, i i  
uncyi i p ó ł  drachmy- S ławnego chirurga fran- 
cuzkiego Diupuytren . miał 4 fonty i lO uncyi. U 
ludzi niedołężnego po jęcia ,  zwykle  bywa daleko 
mniejszy , i tak , u jednego z nich znaleziono funt 
i uncyi g ,  u drugiego zaś funt i uncyi n .  Ilość 
jego u niewiast, jak pokazują doświadczenia, za­
wsze jest szczuplejsza, i zmienia się od  d w ó c h  
funtów 8 iu uncyi do 3 funtów i l i  uncyi. W  dzie­
ciach n ow o  narodzonych już wyraźnie spostrzegać 
się daie mózg. Organ ten właściwego sobie roz­

winięcia nabywa w roku 7 i 8yni. 1'cw n ą  c h o ­
ciaż niewyjaśnioną jest rzeczą ,  że mózg zgrzybia­
łego  starca zmniejsza się tak w  ciężarze jako też 
w objętości ;  jakoż w .uz im y,  iż w nader pode­
szłym wieku siły um ysłow e zwyczajnie w ludziach 
słabieją.

PRZYjF.UH.lLI Dń KlIAKOWA.
_ (h l dnia ii do dnia 6 Października.

Hycliter J ó z e f ,  Stawska Luiza ,  ‘ Rustopsclńn 
Andrzej iir., G un ie  E m m a, L im b irg  Elżbieta, 
R o ż jń s k a  lMaryanna ob.> Broze Karol , t Polski; 
Radcinijski Antoni ob.,  Zieliński z s y m m ,  S ł o -  
twinski Konstanty, Listów ska Ghrystyiia ob.,  z 
Galiryi; S c l ie ir -T h os  Artur lir., Friesiirr G rze­
g o r z ,  Swiniarski Bolesław syn ob.,  Arielh/leju A -  
malin, Majer Bonawentura, z Pruss.

f  fWyjechali z Krakowa ■
Domański .Julian o b . ,  Pulialyr.ka -T'onórata , 

Maciejowski Alcxander z zon ą  T e k lą ,  do  Polski;  
Bitnkowski .lulian i Karol ob., Jleleczyński A l ­
fred . Rillcr L eok ad ya .  D opon l Emilia, Buttig.Tó* 
ze f  Steinkeller Piotr, T lobokm  Wilhelm i Anluni, 
do  Gaiicyi; Przewłocki ob., do Prus>.

D o n i e s i e n i a  U r z ę d o w y

Nro. 5367.
TRYBUNAŁ 

W olnego Niepodległego i ścisłe Neulrulnugo 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek wniesionego żądania przez P. 1- 
gnacego i\li n ora , ojca i Opiekuna małoletniej 
Julii M inorow nej, o przyznanie tejże małole­
tniej spadku po matce j e j  W iktory i Minorowej 
pozosta łego ,  1 °  Z poiowy summy złp. 3060  n a  
realności Papiernia zwanej w  Krzeszowicach, 
2 °  połow y stimtn zip. 1500 i złp. / (JO na ka­
mienicy pod L .  3 8 / '9  w Gm. 1. Miasta Krako­
wa sto ją ce j , ubezpieczonych, składającego się, 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
stosownie do art. 12 ust. Hyp. z roku 1844 
wzyw a wszystkich do pow yższego  spadku pra­
wa mieć m ogących , aby się z takowemi av ter­
minie miesięcy trzech do Trybunału zgłosili- 
w przeciwnym bowiem raz ie ,  Spadek w mo, 
w ie  będący, małoleluiej Jnlii M inorow uie ,  w 
której imieniu P. Iguaćy Minor dzia ła , przy­
znanym zostanie.

Kraków d. 17 W rześnia  1845 r.
Sędzia Prezydttjący,

J. Pareuski.
(2 r . )  Sekr. Lasocki.

N ro. 241.
Sąd Pokoju Okręgu I I I .  Mogilskiego.

Stosownie do art. 52 Ustawy o Włościanach 
jsainowoluionych, na zasadzie art. 12 ustawy 

Hypolecznej z r. 1844 w zyw a mających pra­
w o  nu spadku po niegdy Franciszce 1° Tkaczy- 
k ow ej 2 °  Jasonkowej pozostałego z posiadłości 

\ łościanskiej śv ws> W yciążacb składającego 
s i ę , aby z prawami swenu do spadku tego w 
terminie miesięcy trzech do Sądu Pokoju zg ło ­
sili s ię ;  w  przeciwnym bowiem razie spadek 
ten zgłaszającemu się Józefowi Jasonkowi jako

Sukcessorowi testamentowemu , p^z, znanym zo 
stanie.

Kraków d. 16 t  rześnia 1845 r.
P .  S l i z o w s i u .

(2r . )  J. 'Zuberski Pisarz.
Nro 18,220.

DY BEKSY A  P0LIGY1 
W oln ego N iepodległego i ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości iź w' dniu 

7 b. m. i r. na Podgórzu odbędzie się licytacya 
40  sztuk koni z pod Kawaleryi wyranżerowa- 
uycli. Pretendenci zechcą się w dniu ozn a czo ­
nym zgłosić w Bierze Kommćndy pułku lszego  
Schvaux-Legerów gdzie o cenie poinformowani 
być ntogą.

Kraków dnia 2 Października 1845 r.
Za Dyrektora Policy i 

Kroebl.
( 3 r . ) Z a  Sekr. Piotrowski 

N ro. 18 ,401.
DYREKGYA P0LIGY1 

W olnego N iepodległego i ścisłe Neutralnego 
M iastu Krakowa i  Jego Okręgu.

W  duiu 28 Września r. b. pewna osoba 
przechodząc plantami od ulicy Szewskiej aż do 
Mikołajskiej, zagubiła branzoletę z łożoną z 
czterech nitek pereł i klamerki złotej. Znalaz­
ca ma zapewnioną nagrodę stosowną za z łoż e ­
niem tej bransolety w  Dyrckcyi P o l i c v i .

Kraków dnia 1 Października  1845 r .
Za Dyrektora Policyi 

Kroebl.
(2r . )  Za Sekr. Piotrowski.

D o n i e s i e n i e  p r y w a t n e .

Jest suma zło. 3.50C na pewną nipo 
■ tekę do wypozyczeuio ; b l i ż s z a  wiadomość 
w  R< dakcyi Gazety Krakowskiej. (2r .)


